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Bez udziału opozycji wybór Prezydenta?
Stronnictw o Narodowe na łamach 

„Gazety W arszawskiej" kategorycznie 
oświadcza, że udziału w Zgromadze­
niu Narodowem nie weźmie i że ni­
kom u na to nie da się skusić.

W łonie Chrześcijańskiej Demo­
kracji, której rada naczelna postano­
w iła również zbojkotować zgrom adzę 
nie Narodowe, podniosły się głosy 
kry tykujące tę  decyzję.

Ostatnio na łam ach krakowskiego 
„Głosu Narodu” ukazały się dwa ar­
tykuły  poddające w wątpliwość s ta ­
nowisko władz tego stronnictw a i do 
wodzące, że Ch. D. ze stanow iska 
tego żadnych korzyści nie osiągnie.

Nieprzejednanym  rzecznikiem  nie- 
brania udziału w wyborze nowego 
Prezydenta jest poseł Korfanty, który 
uważa, że o tyie tylko stronnictwo

DRUGI DZIEŃ PRO CE SU ZAMORSKIEGO
L W O w . W drugim  dniu rozpra­

wy przeciw Zam orskiem u i tow. po 
przesłuchaniu w szystkich świadków 
rzeczoznawca prof. dr. Pieraeki od­
czytuje raport Pogotowia Ratunko­
wego, które stw ierdziło, że Zamorski 
odniósł rany postrzałow e.

Prof. P ieraeki natom iast stw ierdził 
wraz z prof. Ostrowskim , że rany Za- 
morskiego nie m ogą pochodzić z po­
strzału , tylko z jakiejś eksplozji. Zre­
sztą w czasie operacji rany, znalezio­
no kaw ałek blachy. Pod koniec roz­
praw y rzeczoznawca prof, Westfale- 
wicz omawiał orzeczenie, jakie wydał 
w spraw ie blaszek i plam na koszuli 
Zamorskiego. Na tern odroczono roz­
praw ę do dziś.

N A P A D  TŁUMU N A  POLICJANTÓW.
KRAKO W. W gm inie Kasina W iel­

ka, pow. lim anowskiego, tłum , złożony 
z około 150 osób, napadł na 4-ch po­
licjantów, prowadzących na posterunek 
policyjny dwóch osóbników, areszto­
w anych za to, że poprzedniego dnia 
staw ili opór policjantom  i udarem nili 
im  oełnienie czynności służbowych.

Tium  usiłując odbić aresztowanych, 
otoczył policjantów i zaatakow ał ich 
k ijam i i kam ieniam i. Jeden policjant 
został poważnie raniony, poeostali, 
zm uszeni w obronie własnej do uży­
cia broni, dali 5 strzałów, skutkiem  
czego trzy osoby z tłum u zostały ran 
ne. Tłum  po strzałach rozproszył się. 
Jeden z rannych, nazwiskiem Nowak 
zmarł. Na m iejsce przybyły władze 
sądowo prokuratorskie, oraz starosta 
pow iatu, celem przeprowadzenia śledź 
twa.

WNUK RABINDRANATHA TAGORE  
PODEJRZANY 0  ZAMACH NA HITLERA.

BERLIN. W jednej z miejscowoś­
ci pod M onachjum aresztowano pew ­
nego Hindusa, który przybył niedawno 
z Rosji sowieckiej do Niemiec rżeko- 
mo z zamiarem dokonania zamachu 
na Hitlera. Aresztowano również je d ­
nego z przechodniów, który rozmawiał 
z Hindusem.

Zatrzym any Hindus nazywa się 
S lum iaadranath  Tagore. Je s t on w nu­
kiem  słynnego poety i powieściopisa- 
rza hinduskiego, R abindranaths Ta_- 
gore. Slum iandranath oświadczył, iż 
jest z przekonania kom unistą.

jego mogłoby wziąć uaział w Zgro­
m adzeniu, o ile Ch. D. dopuszczona 
zostanie do rządów.

W Stronnictw ie Ludow em  również 
podniosły się głosy przeciwne stano­
wisku zajętem u przez władze stron ­
nictw a z prezesem W itosem na czele.

Międzynarodową dewaloryzację 
proponują Amerykanie.

m usiała 
krajach

WASZYNGTON. Rzeczoznawcy a- 
m ery kańscy złożyli rzeczoznawcom 
angielskim  projekt fm iędzynarodowej 
dewaloryzacji w alut.

P ro jek t ten  opierałby się na nastę 
pujących zasadach: dewaloryzacja od-

Ostatni etap procesu Gorgonowej.
Choroba prok. Przytuiskiego.

Sensację wywołała wiadomość o 
chorobie prokuratora Przytuiskiego, 
który  na wczorajszej rozprawie był 
nieobecnym. Zachorował i to dość po 
ważnie, tak, że w ątpliw em  jest, czy 
będzie obecnym na końcowych wywo 
dach procesu.

Wnioski.
Trybunał uw zględnił wniosek obro 

ny o odczytanie historji choroby żony 
Henryka Zarem by, oraz o przedłoże­
nie zdjęć daktyloskopijnych śladów 
krw aw ych na ścianie w willi brzucho 
wickiej, zapoznanie się z w ynikiem  
badań tych śladów, oraz w ystosować 
zapytanie do sądu lwowskiego, czy 
przedm ioty tam  przechowywane znaj­
dowały się w m iejscu suchem  i były 
zabezpieczone od pleśnienia.

N atom iast trybunał odrzucił wnio­
sek o ponowne zbadanie psychologicz 
ne Stanisław a Zaremby, odmówił żą­
daniu obrony odczytania historji cho­
roby m atki Henryka Zaremby oraz o 
zbadanie przebiegu choroby siostry 
Henryka Zarembv.

Wynik badań nad chusteczką.
W spólną opinję co do sprzecznoś­

ci badań śladów krw i na chusteczce 
odczytał prof Hirszfeld. Opinia ta  po­
tw ierdziła teorję prof. Hirszfelda i sta  
nowi poniekąd porażkę prof. Oibrych- 
ta. Ostatecznie ustalono, że ślady na 
chusteczce nie pochodzą z krw i Lusi. 
Mimo tej zgodnej opinji, k tóra w ca­
łości potwierdziła wywody prof. Hirsz 
felda, prof. Olbrycht uznał za w łaści­
we dać dodatkowe swoje wyjaśnienie, 
które istotnego sukcesu nie przynios­
ło mu. Tak więc ostatecznie kw estja 
chusteczki odpadła.

Sąd lwowski odpowiada.
Przewodniczący odczytuje pismo 

sądu  lwowskiego, z którego wynika, 
że dowody rzeczowe były przechowy­
wane w m iejscu suchem , a zatem  nie 
m ogły ulec spleśnieniu.

Korespondencja.
Zkoiei sąd zapoznaje się z treścią 

listu  p. Marji Brichtowej, przełożonej 
szkoły pielęgniarskiej, w której praco 
wała Gorgonowa. P. Brichtowa okreś­
la oskarżoną, jako kobietę bez serca, 
k tóre powinna mieć pielęgniarka dzie 
ci—Gorgonowa podawała się w tedy za 
wdowę po oficerze,—oraz zeznanie p iś ­
m ienne św iadka Z. Kurczyńskiego, 
który zeznał, że przed ślubem  uprze­
dzał Zarem bę, że obecna Zarem bina 
m a objawy choroby um ysłowej. Za­
rem ba wtedy nie uwierzył i obraził 
się na świadka. Opisując pożycie Za­
rem by z Gorgonową, św iadek tw ier­
dzi, że Zaremba był zawojowany przez 
nią i że w stosunku do dzieci Zarem ­
by Gorgonowa odnosiła się równie a- 
gresyw nie jak  i do swoich. Na dowód 
tego przytacza fakt, że złam ała ona 
kiedyś rękę Romusi.

Oskarżona nie potwierdza tego 
fak tu , oświadczając, że jest to n ie­
praw dą.

Św iadek W anda Lichostówna, ko­
leżanka Lusi, nadesłała zeznanie, że 
byw ała w dom u Zaremby u Lusi, zna 
ła Gorgonową, o której Lusia m ówiła 
jej, że żyje z ojcem i' u trzym uje sto­
sunki z innym i mężczyznami. Uważa 
jednak, że oskarżona traktow ała Lu 
się dobrze, a naw et ją lubiła. Raz tyl 
ko była św iadkiem  kłótni Gorgonowej 
z Lusią i uważa że powodem była 
Gorgonowa, bo Lusia m iała charakter 
spokojny. Lusia z m ężczyznam i nie 
chodziła, na tańce chodziła z ojcem, 
który  ją  kochał i daw ał jej większe 
sumy pieniędzy.

Jeszcze jeden świadek.
Na skutek zaprzeczenia Gorgcno- 

wej co do zarzutu złam ania ręki Ro- 
m usi sąd postanow ił polecić biegłym  
w W arszawie zbadanie ręki Rom usi 
oraz wezwanie do przesłuchania św iad 
ka Kurczyńskiego z Zimnej W ody. 
Ponadto przystąpić do odczytania lis­
tów Gorgonowej' do męża i odwrot- 
oych.

r;vry

„RZEŹN1KU HITLERZE...“
LONDYN. — Policja aresztowała 

osobnika, który rozbił butelką szybę 
w oknie am basady niem ieckiej. B u­
telka zaw ierała kartkę  papieru z na­
pisem: „Rzeźniku Hitlerze, przekroczy 
łeś wszelkie granice.

I  KORPUS KADETÓW Nr 1 
IMIENIA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

LW ÓW . P. Marszałek Piłsudski 
zgodził się na przyjęcie szefostwa kor­
pusu kadetów Nr. l .  Od tej chwili na­
zywać się będzie korpus kadetów Nr. 1 
im ienia Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Korpus kadetów we Lwowie jes t 
pierw szym ,którem u przypadł w udziale 
taki zaszczyt, przyezem zaznaczyć na-

ieży, iż jes t to dopiero czw arte z rzę ' 
du szefostwo, przyjęte przez M arszałka
Piłsudskiego.

MACKI HITLERA NA POMORZU.
TCZEW. — Tolicja polityczna w 

Tczewie w padła na trop zakonspiro­
wanej szajki agentów hitlerow skich, 
trudniących się werbunkiem  wśród 
pewnej części bezrobotnych na Pomo­
rzu do bojówek hitlerow skich w Gdań 
sku. A resztowany został m. in. Bro­
nisław  Kromka, zam ieszkały w Tcze 
wie. Po szczegółowej rewizji w miesz 
kaniu Kromki, gdzie znaleziono bro­
szury i ulotki hitlerow skie, osadzono 
go w areszcie śledczym.

Policja je s t w posiadaniu kom pro-

byćby się m usiała jednocześnie, we 
w szystkich krajach, Dewaloryzacja 
m usiałaby sprowadzić w alu ty  do po­
ziomu niższego od określonego dziś, 
jako w artość realna.

Dewaloryzacja dokonana być w in­
na w ten sposób, aby zapew niła au­
tom atyczny rozdział złota. Przez w ar­
tość realną należy rozum ieć porów- 
nanie wartości jednej w aluty z jaką- 
kolwiekbądź inną.

Eksperci w uzasadnieniu swego 
w niosku zwracają uw agę, iż w artość 
poszczególnych w alut podniesie się 
przez zniesienie ograniczeń celnych i 
wprowadzenie szeregu ułatw ień w 
obrotach towarowych.

Uzasadniając punkt trzeci swego 
projektu, eksperci powołują się na na 
dewaloryzację franka w grudniu 1926 
roku i przy końcu 1928 r., oraz na 
obecną dewaloryzację fun ta  sterlinga, 
kiedy to do kas em isyjnych tych 
krajów złoto napływ ało w wielkiej 
ilości.

m itującego m aterjału  dowodowego, 
m . in. wypełnionej deklaracji, podpi­
sane? przez pracow nika kolejowego 
Józefa Kleina.

Zdem askowanie Kleina rzuca właś- 
ciwe św iatło na zagadkową drogę, j a ­
ką zdobyli hitlerow cy gdańscy foto- 
grafję m aszynisty kolejowego Zająca, 
który, podczas m anifestacji w Tcze­
wie, spalił na rynku kukłę Hitlera. 
Prasa  gdańska um ieściła wówczas fo- 
tografję Zająca, m iotając pod jego a» 
dresem  pogróżki.

W ykrycie agentów  hitlerow skich 
na Pomorzu wywołało zrozum iałą sen 
sacię.

M ASONERIA NIEMIECKA POD ZNAKIEM  
f e  SW ASTYKI

BERLIN. — W ielkie loże pruskie, 
m. in. loża m acierzysta, „pod trzem a 
globusam i”, której założycielem był 
Fryderyk W ielki, zerwały kontakt z© 
św iatow ą m asonerją oraz jej organiza­
cjam i. Ostatnio „loża przyjaźni” zosta 
ła  przem ianow ana na „niem iecko- 
chrześcijański zakon przyjaźni”, do 
którego mogą należeć jedynie a ry j- 
czycy. Nakaz tajem nicy został znie­
siony.

POCZĄTEK WOJNY GOSPODARCZEJ  
ANGIELSKO SOWIECKIEJ.

LONDYN. Zakaz przywozu tow a­
rów sowieckich do Ańglji wchodzi w 
życie dziś, w środę, o godz. 17-tej po 
zam knięciu urzędów celnyc.

SAMOBÓJSTWO B U R M IS T R Z A  BYTOMIA.
BERLIN. W  wyniku dochodzeń 

przeprowadzonych przez hitlerow ską 
kom isję śledczą, wydany został rozkaz 
aresztow ania intendenta górnośląskie­
go tea tru  w Bytom iu IlliDga i nad- 
burm istrza m. Bytomia. W związku 
z tem  Illing popełnił samobójstwo. 
Treść zarzutów przeciwko Illingow t 
nie jes t znana.

Czy piłeś lu t
A n A n A s ?
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WYSPA KOS W GRUZACH.
RZYM. W yspy D oaek aaezu  nawie* 

d ziło trzęsien ie  z iem i. N ajw ięcej u cier­
piała  w ysp a  Kos, a szczeg ó ln ie  jej 
g łó w n e  m iasto  tejże nazw y. Z pod 
gruzów  w ydobyto  dotychczas 74 zab i­
tych  i 400 rannych. A kcja ratnnkow a  
prow adzona je s t  bardzo en ergiczn ie . 
R annych  przew ożą do szp ita li na są- 
sied n ich  w yspach  L eros i Rados.

DRAMATYCZNA UCIECZKA NIEDOSZŁE­
GO DYKTATORA GRECJI

A T E N Y . N a w y sp ie  R odos w y lą ­
dow ał gen . P lastiras, n ied oszły  d y k ta ­
tor Grecji, in icja tor m arcow ego zama* 
chu  stanu, Generał P lastiras z b ie g ł z 
P ireu su  nocą na m ałym  żag low cu  j 
przyb ył na jedną z w ysp  Dodekanezu*  
P atm os, gd z ie  z g ło s ił s ię  dobrow oinie  
do m iejscow ych  w ład z w łosk ich . P o ­
lecono m u u d ać s ię  na R odos, dokąd  
przybył parow cem  w ło sk im  „Stem - 
p a lia “.

SENATOR BORAH KWESTJONUJE
ZARZĄDZENIE PREZ. R00SEVELTA.

W ASZYNG TO N. Senator Borah  
p o sta w ił pytan ie, czy  prezydentow i 
przysługuje prawo obniżen ia  zło tego  
parytetu  dolara. Spraw a ta m a być 
badana przez sekretarza stan u  spra­
w ied liw o śc i.

M ożliw em  je s t  przeto, że  okaże s ię  
k o a ieczn em  w prow adzen ie p ew n ych  
zm ian  do proposycyj rządow ych. ' —  
Spraw a kursów  dolara i funta  szter- 
Iinga n ie była je szcze  om aw iana przez 
rzeczoznaw ców . Narady dotyczą  ob ec­
n ie  w arunków , w  jak ich  stab ilizacja  
byłaby m ożliw a  oraz m etod y  ok reśle­
nia n ajd ogod n iejszego  kursu pieniądza.

Go s ię  ty czy  taryf ce ln y ch , W ielka  
B rytanja w yp ow iad a  s ię  na rzecz in ­
d y w id u a ln ych  traktatów  h an d low ych , 
z u w zg lęd n ien iem  klauzu li narodu  
najbardziej u p rsy w ile io w sn eg o .

ŻEBRAK — MILIONER ZOSTAWIŁ 
W SPADKU 2 MILIONY.

W  V ig o  (w  H iszpanji) zm arł 80- 
le tn i żebrak Cramon D apias w przy­
tu łk u  dla u b og ich .

D apias u ch od ził za n ajzupełn iej­
szeg o  nędzarza, u trzym ującego  się  
w y łą czn ie  z ja łm użny.

Jak ież  b yło  zdum ien ie jego  k rew ­
n ych  i zarządu przytułku, g d y  oka­
zało s ię , że pozostaw ił 3 m iljon y  pe> 
se tó w  (2 .100.000  zł.).

STANOWCZE OŚWIADCZENIE.
W A R SZ A W A , W icem in ister  sk ar­

bu, p. R ożnow ski przyjął wczoraj d e­
leg a c ję  m ięd zy zw ią zk o w eg o  k om itetu  
pracow ników  p ań stw ow ych , która pro» 
siła  p, w icem in istra o w y ja śn ien ie  p o ­
g ło se k  o zam ierzonej jakoby obniżce  
płac, w zg lęd n ie  opracow yw aniu  przez 
M in. Skarbu now ej u sta w y  u p osaże­
n iow ej.

W icem in . R ożnow sk i ośw iad czy ł

3 - l a m p o w y  o d b i o r n ik  
w  c e n i e  2 - l a m p o w e g o

O d w i e d ź  n a s  i p o r ó w n u j  seny-

ZIUMOY RRBJOTECHfllCZHE

„STflTGFT
Sp. z  o g r .  odp.

U A le ja  39.

delegacji, że  żadne obniżki p łac ani 
podobne zam ierzen ia  w  c h w ili obec­
nej n ie  są  rozw ażane.

OBRADY KOMITETU TRZECH.
LO NDYN. W czoraj rozpoczęły się  

w  L ondynie obrady kom itetu  trzech, 
w y ło n io n eg o  z in ic ja tyw y  R ady L ig i  
N arodów  dla frozpatrzenia w n iosk ów  
co do zm ian , projektow anych  w  u m o­
w ie  w arszaw skiej m ięd zy  P olską  a 
G dańskiem .

Z głoszone w n iosk i d o tyczą  spraw  
o b y w a te lstw a  g d a ń sk ieg o , upraw nień  
poczty  polsk iej, zagad n ień  ce ln ych  i 
obrębu gospodarczego . Prace k o m ite ­
tu  trw ać m ają około 6 dni.

OTWARCIE ŚWIATOWEJ KONFERENCJI 
EKONOMICZNEJ-15 CZERWCA

W ASZYNGTON. P om iędzy przed­
sta w ic ie la m i A u glji, Francji i A m ery­
k i n astąp iło  potozu m iep ie  co  do czasu  
zw ołan ia  św ia tow ej konferencji g o s ­
podarczej. Zgodzono s ię , iż konferencja  
odbędzie s ię  w  drugiej p o łow ie  czerw ­
ca.

K R O N I K A .
k a l e n d a r z y k

Czwartek 27 kwietnia. Tertuljana, T eo­
fila.

W schód słońca; o g. 4.27 Z&ubióS 18.57
Hosrs® d y t u r y  sp tel* ,,

W  n ocy z środy na czw artek: I A leja, 
W ieluńska.

W  n ocy  z czw artku na piątek; III A le­
ja, N arutow icza.

F u n d u s z  P r a c y  o d c i « |2 y  w y ­
d a t k i  s a m o r z ą d ó w  n a  o p i e k ę
s p o ł e c z n ą .  W porozum ieniu z rzą­
dem  Zw. M iast P o lsk ich  zw rócił s ię  
z p ism em  do w szy stk ich  m ia st w  spra 
w ie  F und u szu  p racy .P ism o stw ierdza , 
że  o sta teczn y m  ce lem  F u n d u szu  jest  
d aleko posun ięta  lik w id acja  bezrobo­
cia przez przyczyn ien ie  s ię  F unduszu  
do p ow staw an ia  n ow ych  źródeł s ta łe ­
go  zatrudnien ia  bezrobotnych . W ym a­
g a ć  to będzie stw orzen ia  i s to p n io w e­
g o  realizow ania planu gospodarczo u- 
zasadn ionych  robót pub licznych . D o ­
tych cza so w y  sposób w alk i z bezrobo­
ciem  m a u lec  radykalnej zm ianie: 
m ian ow icie  m a b yć prow adzona akcja  
w alk i z bezrobociem  w  śc is łe m  tego  
słow a  zn aczen iu , zam iast jed y n ie  s e ­
zon ow ych  robót i w postaci d o ży w ia ­
nia.

Z adaniem  F unduszu  jest przejęcie  
na sieb ie  w ca ło śc i troski o bezrob ot­
n ych . J e st  to w ażny m om en t dla m iast  
na których w ła śn ie  sp oczyw ała  dotych  
czas w  dużym  stop n iu  troska o bezro­
botnych , zw ięk sza jąc  w yd atk i m iast  
na op iek ę  społeczną.

Wielki koncert „Lutni*’. Tc w.
Ś p iew . „L utn ia” urządza w  dniu 8 
m aja b. r., o god z. 20.30, w  sa li tea ­
tru kam eraln ego  koncert, w  którym  
w ezm ą u d zia ł chóry m ieszan e, „L u tn i”, 
orkiestra 27 p.p. pod dyrekcją p. por. 
B olesław a G rzew iń sk iego  oraz so liśc i:  
pani Irena Sorzonow a (sopran) i p. J e ­
rzy B ursik  (skrzypce). M iędzy in n em i 
w ykonana będzie s ły n n a  „Galja” Gou­
noda.

Wykłady Uniwersytetu Pow* 
szecłinego.

W  czw artek , dnia 27 b.m . o godz. 
17 w y cieczk a  przyrodnicza, Którą 
poprow adzi p. prof. M arkow ski. Zbiór­
ka przed godz. 17 w  sa li R ady M iej­
sk iej. Po w y c ieczce  w yk ła d  profesora  
M arkow skiego p. t. „Stan badań przy­
rodniczych  w  dobie dzisiejszej" . G oś­
c ie  m ile  w idzian i. W stęp  w olny.

Nowe w ł a d z e  Stow. Przemy 
słO W C Ó W  i Kupców. W ub. n ie ­
dzielę  w lok a lu  S to w . P rzem ysłow ców  
i K upców  od b yły  s ię  w ybory n ow ego  
'zarządu Stow arzyszen ia . W ybrani zo ­
sta li p. p.: Z. S tiller , M. N eu feld , F. 
Szpiro, M. F au st, Sz. R odał, S. A lt ­
m an, H. Sielcer , D . B orzykow sk i, S. 
G oldstein , Z. Rotbard, J . S zlezyn gier  i 
J. S te in ie . Do k om isji rew izyjnej w e­
sz li p.p.: J. Krak, J. Kohn, Natan  
Szw arcbanm , H. A. L ibrow icz i C, 
Kem pner.

Wkładki na fundusz bezro ­
bocia. W obec znacznego zm n iejsze­
nia s ię  w p ły w u  w k ład ek  w  b ieżącym  
m iesią cu , co m oże być w yn ik iem  nie  
norozum ień w  zw iązku z p ow stan iem  
F unduszu  Pracy, zarząd obw odow y

Funduszu  Bezrobocia w yjaśn ia , że u- 
staw a o F u n d u szu  P racy  n ie  w pro­
w adziła  żadnych  zm ian  w  u sta w ie  o 
zabezpieczen iu  na w ypadek  bezrobo­
cia.

Z akłady pracy m ają obow iązek  u- 
iszczan ia  w d alszym  c ią g u  w k ład ek  
na rzecz F u n d u szu  B ezrobocia, n ieza­
leżn ie  od w p row ad zon ych  z dn iem  1 
b. m . n ow ych  opłat na rzecz F u n d u ­
szu Pracy.

N apad rabunkowy, czy symu­
lacja! Na post. policji w Miedźnie zgło  
sił s ię  n iejak i F ran ciszek  W yport, m el- 
dująo o dokonanym  nań napadzie ra­
bunkow ym  na drodze m ięd zy  w siam i 
W ilk ow ieck o  i Górnik. Napad ten  w e ­
d łu g  m eldunku W yparta, m ia ł prze­
b ieg  następujący:

Zdążał on do R em b ielic , g d z ie  
szw agrow i sw em u , Józefow i Grzeliń- 
ak iem u m ia ł w ręczyć należne m u 550  
zł. W pobliżu  R em b ielic  napadło na  
W yparta 3-ch uzbrojonych bandytów , 
którzy pod groźbą śm ierci zażądali 
w yd an ia  im  p ien iędzy , które n astęp n ie  
zrabow ali i zb ieg li. Jed en  z bandytów  
posiadał rew olw er, pozosta li zaś uzbro­
jeni b yli w  noże.

Na m ie jsce  napadu w yjech ali na­
ty ch m ia st funkcjonarjusze w yd zia łu  
śled czeg o  z podkom isarzem  M icke na  
cze le , którzy przeprow adzili dochodze­
n ie. Z atrzym ano k ilk u  podejrzanych  
osobn ików , którzy jed n ak ’ n ie  przyzna  
ii s ię  do u d zia łu  w  napadzie.

Z achow anie s ię  p oszkodow anego w
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D ziś i dni następnych

W  każdym porcie
dz iewczyna

(CHANT DU MARIN)
W  rolach  głów nych: Król p io sen ek  

ALBERT PREJEAN.
Nad program; T ygodnik  dźw ięk. FOXA

jUwo-Teatr„*ITUaiaTt€,ł
D ziś i dni następn ych

Z B Y R O E f l  DO 61E fi Uf i i n
W yp raw a kontraadm irała Byrda z 

dw ow a operatoram i film ow em i 
do bieguna południow ego, 

oraz drugi program

Krwawy odwet
Film z życia cow b ojów  z GARY 

C O O P E R E M .

Trzy rodziny bezdomnie biwakują 
nadal pod golem niebem

P od adresem  T ym czasow ego  Z arzą­
du M iasta k ierujem y zapytan ie: Czy  
i w  jakiej m ierze Zarząd M iasta przed 
s ięw z ią ł środki zaradcze w celu  zaże­
gn an ia  k lęsk i w yrzucan ia  ek sm ito w a ­
n ych  lokatorów  na ulicę?

P rzew idujem y, że rozm iary tej k lę ­
sk i rozrosną s ię  w  najb liższej przy­

sz ło śc i. Św iadczy  o tern w ie lk a  ilo ść  
w yd an ych  przed sąd y  w yroków  u p o ­
w ażn iających  do ek sm itow an ia  z m iesz  
kań ubogich  rodzin.

N ie sz c z ę ś liw cy  ci m u szą  m ieć  za­
p ew n ion y , ch oćb y najskrom niejszy  
dach nad głow ą!

45) Przedruk w zb ron ion y
Stanisław  Andrzej Steem an.

nuEnmczł n u
P ow ieść  be lg i jska .

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

—- Kaszie pan?
— Trochę.
— Ma pan gorączkę?
— Nie wiem.,.

Proszę mi podać rękę. — Po­
chylił się nad łóżkiem. — Pan drży...

Po chwili inspektor puścił rękę Le 
opolda Trachet i zapytał:

— Jakie są oznaki pańskiej cho­
roby?

— Wielkie zmęczenie, zawroty gło 
wy, utrata przytomności.

— Ma pan apetyt?
— Nie.
— Dobrze pan sypia?
— Zle. Zdaje mi się, że przeziębi­

łem się tam.,. Przez parę dni kaszla­
łem tak, że myślałem, że nadwyrężę 
sobie płuca...

— Był pan w szpitalu?
— Nie.
— Dlaczego?
Leopold Trachet spuścił głowę.
— Nic nie mówiłem... Nie skarży­

łem sie...
— Dlaczego?
Odpowiedź była prosta.
— Chciałem umrzeć...
— A teraz?

Ręce zadrżały na kołdrze.
— Boję się... Chciałbym żyć...
— Ach, tak , — rzekł Malaise za­

myślony. — Jak to się stało, że mat­
ka pana nie wie o pana zwolnieniu?

— Nie chciałem...
— Dlaczego pan jest tutaj... a nie 

w jej ramionach?
— Młodzieniec nie odpowiedział.
— Jeżeli dobrze rozumiem, to pan 

się ukrywa...
— Nie, Nie chcę tylko, żeby mnie 

zobaczyła... Przynajmniej nie teraz. 
Nie w tym stanie...

— To dlaczego przyjechał pan do 
miasteczka?

— Gdzie miałem się podziać? Nie 
znam nikogo. Wiedziałem, że tu mnie 
przyjmą.

— Długo pan tu pracował?
— Parę lat.
— Byli z pana zadowoleni?
— Zdaje mi się,..
Malaise był zły. Miał nadzieję, że 

wreszcie znajdzie „czarny charakter”, 
a tymczasem Leopold Tracht okazał 
się prostym, nieśmiałym i cichym  
chłopcem.

— Jaką miała datę gazeta, którą 
pan wyrzucił...? — rzekł powoli ins­
pektor.

Były więzień nie zaraz odpowie­
dział. Namyślał się długo.

— Piętnastego — rzekł wreszcie.
— Ranne wydanie?
— Nie. Wieczorne.
— Zwolniony pan został czternas­

tego?
— Tak...
Zachowaniem swem Leopold Tra­

chet zdawał się mówić: „Poco to ba 
danie... Byłbym i tąk odpowiedział...”

— A kiedy pan tutaj przybył?
— Tego samego dnia wieczorem.
— Którym pociągiem?
— Nie jechałem koleją. Wsiadłem  

do auta ciężarowego, koło szofera... 
Mój majątek nie przenosi pięćdziesię­
ciu franków...

— A o której przybył pan na 
fermę?

Leopold Trachet poruszył się gw ał­
townie.

— Poco te wszystkie pytania? — 
Śmiech jego zakończył się kaszlem.— 
Czy znowu podejrzewają mnie o jąkąś 
zbrodnię, popełnioną przez kogo in­
nego?

Malaise zagryzł wargi. '
— Niech pan odpowiada... Potem 

panu powiem, dlaczego pytam...
— A więc, o ile sobie przypomi­

nam, była dziewiąta, może dziewiąta 
i pół...

— Zaraz pan się położył?
— W godzinę późniei. Przedtem 

rozmawiałem z panem Englebienne. 
Tłumaczyłem mu...

— Kto to jest pan Englebienne?
— Farmer...
— A więc położył się pan o dzie­

siątej?
— Koło dziesiątej...
— I naturalnie zasnął pan odrazu?

— Nie, nie zamknąłem tej nocy o- 
ka. O jedenastej panna Janina przy­
niosła mi szklankę mleka...

— A... — rzekł Malaise.
Żaden okrzyk nie mógł bardziej 

zdradzić jego rozczarowania.
— Proszę mnie posłuchać — po­

wiedział. — Chcę być z panem szcze­
ry... — Uśmiechnął się. — Lepiej póź 
no niż wcale... — Krzesło zaskrzypia­
ło pod nim: — Pan naturalnie zna 
szczegóły zamordowania Leona Le- 
copte?

— Zamordowania?,..
Leopold Trachet usiadł na łóżku 

blady jak ściana.
— Co pan mówi...? — wyjąkał.
— Mówię — odpowiedział inspek­

tor, cedząc słowa — że Leon Lecopte 
został zamordowany, prawie rok temu, 
w parę godzin po pana aresztowaniu...

— W dzień mego powrotu dowie­
działem się od pana Englebienne o 
jego śmierci. Ale nie powiedział mi, 
że został zamordowany. Przez kogo?... 
W jaki sposób?...

— Nie wiem — mruknął Malaise. 
— Czy mówiono panu również i o m a­
nekinie?

— Tak. Ale...
— Nie widzi pan związku?
—‘ Przyznaję...
Inspektor wstał i zaczął szybko 

chodzić po pokoju.
Leopold Trachet patrzył nań z za­

interesowaniem.
C. d. n.
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Precz z kosmetykami pochodzenia niemieckiego.
Oświadczenie

Administracja „ Słowa “ niniejszem 
oświadcza, że z p. T. Horowiczem żad­
nych pośrednich ani bezpośrednich inte 
resów nie prowadzi i zastrzega się  
przed ewentualnem powoływaniem się p 
T. Horowicza na jakąkolwiek współpra 
cę z naszem pismem, szczególnie w dzia 
le ogłoszeń.

ADMINISTRACJA.

Dźwiękowe „GRAND-KINO'
D ziś i dni n a s tę p n y c h  N ajp otężn iejsze arcydzieło  d źw ięk ow e w ytw órni
„Sow-K ino“ ń  g  "W k i  Hk| fl Film , który z n iezw yk łą
M oskwa p.t. O ł  A* 8 ^  w  I  I  I™ »  śm iałością w  sposób w y ­
soce rea listyczn y  obnaża jedną z najw iększych  bolączek  życia  sow ieck iego

„  Bad prngram: Home a ln i i; l in ś c i  d zw ięiiD aie. c :s° L ° y , ^

Z frontu waiki o prace dla robotników.
czasie badan ia było tak  dziw ne, że 
w zbudziło  podejrzenie, iż zachodzi tu  
w y p ad ek  sym ulacji ze s tro n y  W ypar­
ta , k tó ry  praw dopodobnie chciał p rzy­
w łaszczyć sobie przeznaczone dla Grae- 
liń sk ieg o  pien iądze. Czy podejrzen ia te  
są  słuszne, w ykaże dalsze dochodzenie.

W arto  zaznaczyć p rzy tem , że o s ta ­
tn io  w ypadk i sym ulow an ia  napadów  
rab u n k o w y ch  m ają  coraz częściej m iejs 
•ce. Tło ty ch  sy m u lacy j jes t zawsze 
jednakow e: usiłow an ie  przyw łaszcze­
n ia  sobie cudzych  p ieniędzy.

Świetny rozwól teatru  ro­
botniczego Z. Z  Z.  T ea tr robot­
n iczy  przy Zw iązku Związków Zawo- 
dow yoh (K atedralna 10) odegrał w ub. 
n iedzie lę  poraź d rug i św ie tn ą  sz tu k ę  
B ałuck iego  „G rube ry b y ”, k tó ra  ś c ią ­
g n ę ła  do sali tea tru  liczną publicz­
ność. Zarówno reżyserja , ja k  i g ra  a r­
ty stó w  były bez zarzu tu , a w arto  za­
znaczyć , że sy m p aty czn y  ten  tea trzy k  
dopiero  od D iedawna rozpoczął sw ą 
dzia ła lność .

P ub liczność zapom nia ła  n a  2 go- 
godziny  o sw ych  codziennych tro skach  
b a w ią c  się znakom icie.

W ym ien ić należy  w szystk ich  w y­
konaw ców , P rzodow ał p. T. D ziuk w 
ro li O nufrego. Znać, że nie poraź p ie r­
w szy w ystępu je  on na  deskach  sce ­
n icznych . D zie ln ie sekundow ali m u 
pp.: T urk iew icz w roli „d e tek to w e. 
g o ” P agatow icza i Kołkiew icz jako 
F ilip . Dobrze g ra ł pan T adeusz P ią t­
kow sk i jak o  W istow ski. W pozosta­
ły ch  ro lach  w ystępow ali pp,: B aczyń­
s k a —-babcia, K ieszczyńska — W anda, 
S ikorów na — H elena, L esień—H enryk, 
G arkow ienko— B arczyński.

T eatrow i robotniczem u śm iało  m o ­
żna rokow ać w ielk i rozwój. N iew ąt­
pliw ie przyczyni się  on do za in te re­
sow ania sfer robotn iczych  sztuką.

Bankiet na czeit komisarza 
Kozłowskiego. Na cześć opuszcza­
jąceg o  nasze m iasto  d ługoletn iego  k ie­
row nika w ydzia łu  śledczego, p. kom . 
H ipolita Kozłow skiego, odbył się w czo­
raj b an k ie t pożegnalny , w k tó rym  
w zięło  udzia ł śc is łe  grono przyjaciół 
i znajom ych  z p rezesem  tu tejszego  
k o ła  Zw. Oficerów R ezerw y p ppłk. 
H a łac iń sk im  n a  czele. N astrój pano­
w ał n iezw ykle serdeczny. W ygłoszono 
szereg  p r z e m ó w i e ń ,  św iad ­
czących  o n iek łam anej sy m p atji, jak ą  
cieszy  się  w naszem  m ieście  zasłużo ­
ny  oficer policji, jak im  iest bessprzecz 
n ie  kom . K ozłow ski, k tó ry  przyczynił 
s ię  sw ą en e rg ją  do unorm ow ania s tan u  
bezp ieczeń stw a na te ren ie  m ias ta  i po 
w ia tu  częstochow skiego .

P rzykładna dobra w o l a  fabryki „La C z e n s t o c h o v i e n n e * .
„ S t r a d o m  nie  a n g a ż u je " .

Fabryka

Dobry przykład dała fab ry k a  „Czę- 
s to ch o w ian k a“, w ykazu jąc tak  ko ­
n ieczną dziś dobrą wolę. W ieści n ad ­
chodzące z tego  w ielk iego  w arsz ta tu  
pracy  n ie m ożna uznać za złe. S tan  
za tru d n ien ia  będzie, pom im o p ierw iast 
kow ej zapow iedzi, u trzy m an y  w ca ­
łości — z obecnie za tru d n io n y ch  ro ­
botników , tak  nas zapew niają , żaden 
pracy  n ie  s trac i. O środkiem  redukcji 
m iało  być zam ierzone zam knięcie 
oddziału  przędzalni „A “, k tó ry  p ro d u ­
kując na w arsz ta tach  starego  typu , 
n ie  w ytrzym yw ał kalku lacji. O statecz­
nie oddział ten  zam k n ię ty  będzie, 
robotnicy jed n ak  znajdą za trudn ien ie  
w oddziale „B“, urządzonym  now o­
cześnie. U lokow anie jed n ak  n adm iaru  
ludzi w  jednym  ty iko oddziale byłoby 
niem ożliw ością, przeto, po porozum ie­
n iu  z d e leg a tam i robotn iczym i, zarząd 
fabryki zastosow ał t. zw. „system  
szufladkow y" polegający na  zm ianie 
części załogi w. okresie jed n o m ie­
sięcznym . W  p rak ty ce  będzie to  s to ­
sow ane następu jąco : co m iesiąc  50 
ludzi sko rzysta  z m iesięcznego urlopu , 
a m iejsca  ich  za jm ują poprzednio u r ­
lopow ani. W tern uzgodnien iu  k o ­
nieczności w y łan ia  się obok dobrej 
w oli zarządu  fab ryk i so lidarna ofiar­
ność robotników , k tó ra  w skazała  im  
obow iązek podziału  p racą  i zarob­
kiem  za cenę n ie pozbaw ienia zarob­

ków  około 700 tow arzyszów .
W aru n k i pracy w oddziałach  ju to ­

w ych n ie zostały  jeszcze defin ityw nie  
usta lone, W  pierw szych  dn iach  m aja  
rb. u s ta li je  um ow a zbiorow a opraco­
w ana przez Min, P racy  i Op. Społ.

Ze strony  m iaroda jne j o trzym ujem y 
zapew nienie , że w iadom ości o zam ie- 
rzonem  zaangażow aniu  do fab ryk i 
„S tradom * dw u m ajs tró w  N iem ców  
są  n ieak tu a ln e . W iadom ość ta , ko ­
m en to w an a przez p rasę na  podstaw ie  
naszej n o ta tk i, została  spaczoną. F a ­
bryka „Stradom * je s t  bow iem  placów  
k ą  przem ysłow ą krajow ą, za tru d n ia  
w yłącznie Polaków  tak  w  a d m in is tra ­
c ji jak  i robotników . Za źródło in fo r­
m acji o N iem cach posłużyły  w izy ty  
obcokrajow ców  (przew ażnie czechów  
i anglików ), k tórzy  zw iedzili now ą 
fab ry k ę  w łókienniczą uruchom ioną 
niedaw no przez „S tradom * a u rządzo­
ną najnow ocześn iej. Inform atorzy  n asi 
zapew niają  nas, że w izy ty  te  m iały  
w yłączn ie ch a rak te r fachow ego za in ­
te reso w an ia  się  now ą p laców ką prze­
m ysłow ą i dodają, że w liczbie w izy tu  
jący ch  byli i m onterzy  oraz in s tru k ­
torzy m aszyn  now oczesnych, sp row a­
dzonych z zagranicy . N a to m iast o 
angażow aniu  obcokrajow ców , szcze­
góln ie  N iem ców , m ow y być nie m oże.

Skazanie 8 wywrotowców.
J a k  jeż  pokrótce donosiliśm y, n a  

ław ie  oskarżonych w sądzie okręgo­
w ym  zasiedli onegdaj: M ordka B ram , 
Ju d a  Lejb W yndm an, F ajw el J a k u ­
bow icz, Szlam a G ruca, S tan isław  Szy- 
da, Leonard  Fornalczyk , Józef K raw ­
czyk, Ignacy  U ljański, B olesław  Mer- 
m er, W acław  G ram burg  i J a n  B iała- 
zew ski, oskarżeni o działa lność 
kom unistyczną.

W św ietle  ak tu  oskarżenia, k tó ry  
znalazł po tw ierdzen ie  w zeznaniach  
złożonych na rozpraw ie przez funkcjo  
narju szy  policji z k ierow nik iem  bry­
gady  politycznej, p. A. M iniszew skim  
na czele, sp raw a p rzedstaw ia  się  n a ­
stępu jąco :

W dniu  11 g ru d n ia  ub. r. P. P. S. 
u rządziła  w sali k ina  „A tlantic*  aka- 
dem ję ku  uczczeniu  40-Iecia s tro n ­
nictw a. Na akadem ji znalazło się  k ilk u  
osobników , k tó rzy  w celu rozbicia 
akadem ji poczęli w znosić okrzyki an ­
ty p ań stw o w e i an tyrządow e. Z pośród 
osobników , w znoszących te  okrzyki, 
za trzym ani zostali przez znajdu jących  
się sali w yw iadow ców  policji: Gram-

AWANTURA NA POCZCIE.
P an  A. Ch. n ienaw idzi w szystk iego , 

co  n iem ieck ie . N a sam  dźw ięk m ow y 
n iem ieck ie j dosta je  m dłości i sw ęd ze­
n ia  dłoni. I oto pew nego dn ia  p. A n ­
ton i, lekko  zam roczony alkoholem , 
w szedł do u rzędu  pocztow ego. S tan ą ł 
przy pu lp ic ie , żeby nap isać  jak iś  l i ś ­
c ik  i od n iech cen ia  ze rknął n a  są s ie ­
dn i p u lp it, przy k tó ry m  s ta ł ja k iś  
tę g i jegom ość.

Ne kopercie , leżącej na pulpicie, 
u jrza ł n ap isan y  po n iem iecku  adres: 
„B erlin , K urtiirs ten stra sse  123*.

P. A ntoni, ja k  zw ykle, poczuł n ie ­
p rzy jem n e sw ędzenie dłoni.

—  N iem iec, psia  go m ać — pom y­
ś la ł,— pew no do cioci, albo do s try jk a  
do N iem iec pisze, że m u się w P olsce 
dobrze pdw odzi... N iech sobie pisze... 
P isać  w każdera  jed n em  języ k u  w ol­
no. A le ja k  się do m nie po n iem iecku  
odezw ie, to  go p rasnę w pysk.

P . A n ton i w y jął k a r tę  pocztow ą i 
chc ia ł się  zabrać do p isan ia , ale coś 
m u  n ie  daw ało . Z erknął znów  w s tro ­
nę sąsiada .

S ąsiad , n ic  n ie  przeczuw ając, ję z y ­
k ie m  zw ilży ł brzegi koperty .

— N iem ieckim  językiem  liże— zży­
m ał się pan  A ntoni. Ale m nie to  nic 
n ie  obchodzi... N iech sobie liże... Ko­
p e rta  ani m oja k rew na, an i w ogóle 
nie w iadom o, czy po lsk i wyrób.

A le k iedy  sąsiad  po zalep ien iu  k o ­
perty  w yjął m arkę  i ją  też polizał, p. 
A ntoni n ie w ytrzym ał.

— Ty, tak i, ow aki, w sw asty k ie  
d rap an y — ry k n ą ł.— P o lsk ą  m ark ę  n ie­
m ieck im  język iem  będziesz Jizał? Nie- 
doczekanie!

I p. A ntoni w yrw ał z rą k  o słu p ia­
łego sąsiad a  m arkę, sam  ją  polizał, 
n a lep ił na leżący n a  pulp icie  lis t  i 
sp lunąw szy  chcia ł odejść.

A le obrażony sąsiad  za trzym ał go 
i za pośrednictw em  po lic jan ta  w y leg i­
tym ow ał.

Okazało się, że rzekom y N iem iec, 
pan  M. W . je s t  rdzennym  Polakiem  i 
w y sy ła ł lis t do dostaw cy sw ego w 
N iem czech z prośbą o n iew ysy łan ie  
m u w ięcej tow aru.

P an  A nton i ze sk ru ch ą  przeprosił 
sw ego  p rzeciw nika, wobec, czego do 
spraw y n ie  doszło.

o godz. 20, w  lokalu  szkoły rzem ieśł- 
niczo przem ysłow ej (Al. W olności 17) 
zebran ie o rgan izacy jne  z udziałem  
przedstaw icie li prasy.

Strajk głodowy 
w papierni.

S y tu ac ja  w  pap iern i u leg ła  znacz­
nem u  zaostrzen iu . T rw ający  już  od 
tyg o d n ia  s tra jk  w łosk i zam ien ił się 
w s tra jk  głodow y. R obotnicy już od 
w czoraj nie p rzy jm ują  żadnego poży­
w ienia. M iędzy rodzinam i stra jk u jący ch  
a policją doszło do szeregu  s ta rć , 
przyczem  policja uży ła  pa łek  gum o­
w ych.

U in sp ek to ra  pracy  rozpoczęła się 
dziś rano  konferencja z udziałem  dy­
rekcji fab ry k i i p rzedstaw icie li ro b o t­
n ików  w spraw ie  zlikw idow ania s tra j­
k u . Od w yn iku  tej konferencji zależy 
czy robotnicy nada l kon tynuow ać b ę ­
dą głodów kę.

Nadesłane.
Zemsta stużacel.

W zw iązku  z w zm ianką, jak a  u- 
kazała  się w 94 „Słow a C zęstochow ­
sk ieg o ” z dn ia  25 b.m . p .t. „O gw ałt*  
p. K uliś w y jaśn ia  nam  co następu je :

B ronisław a B alw ierz, k tó ra  złożyła 
zam eldow anie w policji o rzekom em  
dopuszczaniu  s ię  na niej czynów n ie ­
rządnych  przez p. K ulisia, by ła  s łu ­
żąca u  p. K, k tó ry  zm uszony był sk a r­
cić ją  za czyny n iem oralne w s to su n ­
k u  do dziecka p. K ulisia , jak ic h  B al­
w ierz  dopuszczała się  od pew nego cza 
su , poczem  w ydalona została  ze służ­
by . M szcząc się, oskarży ła p. K ulisia o 
g w a łt, k tó ry  w ogóle m iejsca  n ie  m iał, 
co n iew ątp liw ie  w ykaże dochodzenie 
policyjne,

burg , M ermer i U ljański.
P ozosta łych  oskarżonych u jęto  te ­

goż dn ia  na 2 godziny  przed  rozpo­
częciem  akadem ji w bram ie dom u nr. 
14 przy N ow ym  R ynku , gdzie w yw ro 
tow cy u rządzili sobie sk ładn icę  b i­
buły  kom unistycznej. W  tej sk ładn icy  
m ieli poszczególni kom uniści zaopa­
tryw ać się w u lo tk i i rozrzucić je  
n as tęp n ie  na  akadem ji. Zam iarom  tym  
przeszkodziła je d n a k  policja, k tó ra  
całą paczkę nak ry ła .

P rzy  za trzym anych  znaleziono o- 
koło 1000 u lo tek  k om unistycznych . 
Z najdow ały się one onegdaj na  sto le 
sędziow skim , s tan o w iąc  „corpus d e ­
lic ti” oskarżonych. Poza B iałaczew - 
sk im  żaden do w iny  się n ie  przyznał.

N iek tórzy  z pośród  oskarżonych  
b y li ju ż  k ilk ak ro tn ie  za trzym yw an i 
przez policję pod zarzu tem  działalności 
w yw rotow ej, śledztw o je d n a k  przeciw  
n im  w ów czas um orzono z pow odu 
dosta tecznych  dow odów  w iny. N ato­
m ia s t U ljańsk i k a ran y  był już  przez 
sąd okręgow y n a  4 la ta  w ięz ien ia  za 
kom unizm .

W czoraj sąd  ogłosił w yrok, sk azu ­
jący : W in d m an a n a  2 la ta  w ięzien ia, 
B rauna na 1 i pół ro k u  w ięzien ia, 
G rucę, Szydę, Jak u b o w icza  i K raw ­
czyka po 1 roku  w ięzienia, B iałaezew  
sk iego  i F ornalczyka po 8 m ies. w ię­
zien ia , p rzyczem  Szydzie i B iałaezew  
sk iem u  sąd  zaliczy ł a resz t p rew en- 
cyjny, a resz tę  kary  zaw iesił n a  prze­
ciąg  la t 4. M erm er, U ljańsk i i G ram ­
b u rg  zostali un iew inn ien i. W szyscy  
skazan i pozbaw ieni zostali p raw  oby­
w ate lsk ich  na  p rzeciąg  la t 4-ch.

Ogródki działkow e w Cze 
Stochowie. T ym czasow y Zarząd Mia 
s ta  zam ierza urządzić n a  te renach  
m iejsk ich  na Zaw odziu i P ark itce  o- 
g ródk i działkow e dla bezrobotnych. 
W ogródkach ty ch  — w ytyczonych  
przez k ierow nika p lan tacy j m iejsk ich , 
inż. Szufletę — będą m ogli bezrobo t­
ni sadz ić  drzew ka owocowe i s ia ć n a j 
rozm aitsze a w artościow e w arzyw a 
itp . p roduk ty  ogrodnicze.

Wystawa gospodarstw a d o ­
mowego. O ddział częstochow ski 
Z w iązku P ań  D om u p rzy stęp u je  obec­
n ie do zorganizow ania w ystaw y  g o s­
p o d arstw a  dom owego. W  zw iązku z 
tern odbędzie się w sobotę, 29 b. m.,

C h c ą c  m i e ć  p ię kną,  c z y s t ą  
i m ł o d z i e ń c z ą  c e r ę ,  używaj

CREMU
LACTOLIN"»

U S U W A  
pieg i ,  wągry i p lamy.  
Ud ei ikafn ia  i w yb ie la .  

Żądać wszędzie!  
Wytwórca

F. K L IM K IE W IC Z
CZĘSTOCHOWA.

Do akt Nr. Km 695/33.
O bw ieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto­
chowie I-go rewiru, zam ieszkały  w  C zęs­
tochow ie na zasadzie art. 602 K P. C. ob­
wieszcza. iż w  dniu 9 maja 1933 roku. od 
godz. 10; od b ędz ie  się  licytacja publiczna  
ruchomości, n a leżących  do W ła d y s ła w a  
Koniecznego w  jego  lokalu w  C zęstocho­
w ie  ul. P. Marji 38, składających się z u- 
rządzenia lokalu restauracyjnego,składają  
cego się z kontuaru, kredensu, lodówki, 
rto łów  i krzese ł ,  oszacowanych na łącz­
ną sumę 1122 zł., które można oglądać w  
dniu llicytacji w  miejscu sprzedaży, w  
czasie  wyżej oznaczonym.

C zęstochow a 20 kwietnia 1933 r.
Komornik M a c k ie w ir z .

Z RflDOMSKR.
Znojna praca Straty Pożar­

nej pow. radom szczańskiego
W r. 1932. Ja k  podaje okręgow y 
zw iązek straży  pożarnych , w roku  u- 
b ieg łym  zanotow ano w pow iecie 214 
pożarów  Na podstaw ie pow yższych  
danych, m ożem y ocenić m ozolną p ra ­
cę straży  pow iatu , jak ie j dokonała  w 
roku u b ieg ły m , w obronie zagrożone­
go m ien ia , ponosząc p rzy tem  pow ażne 
s tra ty  w w yekw ipow an iu  i p rzyrzą­
dach pożarniczych, co odbiło się na 
poszczególnych jed n o stk ach  zw iązku 
okręgow ego s traży , n ie  m ogąc w cza­
sach  obecnego kryzysu  u zyskać  sub 
w encji oraz poparcia ze s trony  społe­
czeństw a.

KradzieS. A leksandrow i Kozźel- 
ło (M ickiew icza 1) sk radziono  ze s try ­
chu dom u: 5 kosznl, w artości około 
60 zł. P olic ja w szczęła dochodzenie, 
celem  u jęcia  złoczyńcy.
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Walka z wrogiem  
ludzkości.

Z walnego zebrania C zęstochow skie  
go Twa Przeciwgruź iczego

W dniu 2 bm. odbyło się w loka­
lu Poradni przy ulicy Śląskiej Nr. 2 
walne zebranie członków Towarzy­
stwa Przeciwgruźliczego. Zebranie za­
gaił, w zastępstwie chorego prezesa 
dr. med. Karola Rożkowskiego, wice 
prezes dr. Adam Borkowski, który w 
przemówieniu swem omówił działal­
ność Zarządu Towarzystwa, następnie 
zwrócił uwagę na brak odpowiednie­
go poparcia ze strony miejscowego 
społeczeństwa, czego dowodem fakt, 
że Towarzystwo Przeciwgruźlicze li­
czy członków opłacających składki o- 
koło 100.

Towarzystwo Przeciwgruźlicze w 
okresie sprawozdawczym, jak i w la­
tach poprzednich dążyło do rozszerze­
nia i skoordynowania akcji przeciw­
gruźliczej na terenie miasta Często­
chowy. Zawarta umowa między To­
warzystwem Przeciwgruźliczem. a ka­
są chorych w Częstochowie w spra­
wie leczenia chorych na gruźlicę, 
członków kasy chorych w Poradni 
Przeciwgruźliczej ułatwiła prowadze­
nie racjonalnej walki z gruźlicą w na 
szem mieście. W okresie sprawozdaw­
czym wskutek trwającego bezrobocia 
znacznie wzrosła frekwencja chorych, 
zarówno starszych, jak i dzieci, zwię­
kszyła się również i liczba wywiadów, 
mająca na celu propagandę zasad wal­
ki z gruźlicą wśród otoczenia chore­
go.

Na przewodniczącego zebrania wy­
brano dr. Feliksa Boguckiego. Następ 
r ie  sekretarz T wa dr. Paweł Szania­
wski odczytał protokół z ostatniego 
walnego zebrania członków Towarzy­
stwa Przeciwgruźliczego, który zebra­
ni przyjęli do zatwierdzającej wiado­
mości, Przewodniczący Komitetu Opie 
ki nad Rodziną Gruźliczą, dr, Paweł 
Szaniawski, zdał sprawozdanie z dzia­
łalności komitetu, który przychodzi z 
niezbędną pomocą chorym na gruźli- 
eę, rozdając w miarę możności, mle­
ko, bieliznę, leki, spluwaczki. Na wstę 
pie sprawozdania zaznaczył, że wsku­
tek słabej ofiarności społeczeństwa na 
cele walki z gruźlicą, komitet nie 
mógł zrealizować swych nakreślonych 
prac. W miarę szczupłych funduszów, 
a głównie zasiłków pieniężnych z ka­
sy Towarzystwa, komitet rozdał cho­
rym i ich rodzinom:

w 1980 r. 1931 r. 1932 r. 
Mleka litrów 5573 5782 5965
Syropu Fa- 
mela i Sy- 
roliny, bu.
telek . , 185 206 221

Oczywiście w miarę wzrostu fun­
duszów, zakres pomocy komitetu bę­
dzie znaczniejszy, a wszystko zależy 
od liczby członków i ofiarności nasze­
go społeczeństwa na cele walki z gru 
źlicą. Dlatego konieczne jest zapisy­
wanie się na członków Twa i składa­
nie ofiar na pomoc dla chorych na 
gruźlicę i ich rodzin. Następnie kie­
rownik Poradni, dr. Stanisław Szwe- 
dowski, zdał sprawozdanie z działal­
ności Poradni, stwierdzając, że frek­
wencja chorych i liczba wywiadów, 
mająca na celu propagandę walki z 
gruźlicą, stale znacznie wzrasta. Wy­
raził gorące podziękowanie Magistra­

towi m. Częstochowy i kasie chorych 
za stałe subsydja i wydatną pomoc 
materjalną w prowadzeniu Poradni. 
Dalej podziękował wszystkim ofiaro­
dawcom, wymieniając szczególne za­
sługi dyrektora Nowińskiego przy roz 
sprzedaży znaczków na cele walki z 
gruźlicą. Działalność Poradni zobrazu­
je najdokładniej następująca tablica:

za rok  1928 1929 1930 1931 1922
L iczb a  u- 
d z ie lo n y c h  

p orad  . . . 1036 2802 6553 6435 6676
W  tem  d z ie  

dziom  do
lat 15-tu . . 98 592 841 510 723

L iczb a  c h o ­
rych  pod  
o p iek ą  Po
radn i . . . .  252 518 1508 1015 1105

W  te m  l i c z ­
ba d z ie c i . . 42 115 154 171 192

L iczb a  o d ­
w ie d z in

p r z e z  w y  
w ia d o w -

125 303 844 773 856

233 542 3553 3459 3560

c z y n ie  . .
L iczb a  p o ­

rad u d z ie  
lo n y c h  cz ł. 
k a sy  ch.

L iczb a  d o ­
p e łn ie ń  od  
m ą p ie r ­
s io w ą  . . .  19 79 207 377 641

Przy Poradni funkcjonuje komitet 
szczepień ochronnych przeciwgruźli­
czych niemowląt metodą Calmette'a 
(szczepionka B. C. G )

Przewodnicząćym komitetu szcze“ 
pień ochronnych niemowląt jest dr- 
Paweł Szaniawski. Noworodek po 
przyjściu na świat i matki chorej na 
gruźlicę w ciągu pierwszych 10 dni 
zostaje trzykrotnie zaszczepiony prze­
ciw gruźlicy szczepionką B. C. G. 
Stosuje się ją drogą doustną. Szcze­
pić należy dzieci szczególnie narażone 
na zakażenie gruźlicą, a więc takie, 
których matka, lub najbliższa rodzina 
chora jest na gruźlicę. Ogółem za­
szczepiono 30 dzieci.

Na podstawie sprawozdań Poradni 
stwierdzić można, że większość cho­

rych stanowią robotnicy 43 procent 
następnie bezrobotni 41 procent, rze­
mieślnicy i przedstawiciele innych za­
wodów 16 procent. Najwięcej ognisk 
gruźliczych wykryto na obwodach mia­
sta i w dzielnicach robotniczych: Stra- 
dom._ Baraki, ulica Hoene Wrońskie­
go, Śniadeckich, 1 Maja, Mała, Stawo­
wa, koniec Ogrodowej, Narutowicza, 
Ostatni Grosz, Raków, Zawodzie, Ku­
le, Cmentarna, Nadrzeczua, Garncar­
ska, Senatorska, Stary Rynek, św. Ro 
cha i św. Barbary. Po sprawozdaniu 
skarbnika Twa p. prokurenta Banku 
Handlowego Eugenjusza Michalskiego, 
Komisji Rewizyjnej oraz udzieleniu u- 
stępującemu Zarządowi absolutorjum 
przystąpiono do wyboru nowego Za­
rządu. Do zarządu wybrani zostali: dr. 
Karol Rożkowski, dr. Paweł Szania­
wski, dr. Adam Borkowski, dr. Ed­
win Petrykat, pp. Rajmund Jarmuło- 
wicz, Eugenjusz Michalski i dr. S ta­
nisław Piltz.

Na zastępców wybrani zostali: dr. 
Feliks Bogucki, dr. Wilhelm Mikul­
ski i mgr. Piotr Kozerski.

Do Komisji Rewizyjnej wybrani 
zostali: dyr. Nowiński, dr. Władysław 
Jabłoński, lekarz powiatowy i mece­
nas Glikson. Kierownik Poradni dr. 
Stanisław Szwedowski.

W wolnych wnioskach uchwalono 
za wybitne zasługi położone dla Czę­
stochowskiego Twa Przeciwgruźlicze­
go mianować członkiem honorowym 
Twa założyciela i pierwszego prezesa 
dra Karola Rożkowskiego, następnie 
Poradnię Przeciwgruźliczą nazwać 
imieniem dra Karola Rożkowskiego. 
Ponieważ odosobnienie chorych na 
gruźlicę powinno się odbywać w spe­
cjalnie wybudowanym szpitalu, przeto 
walne zebranie poleciło nowemu Za­
rządowi Twa dołożyć starań, aby wła­
dze samorządowe wspólnie z Twem 
Przeciwgruźliczem jaknajprędzej wy­
budowało oddzielne baraki dla lecze­
nia chorych na gruźlicę.

Dr. med. St. Szw edow ski.

Po wyjściu z aresztu skoczył z 5-go piętra.
Nocy ubiegłej na ulicy Agricola w 

Warszawie, będący w obchodzie po­
licjant znalazł na chodniku jakieś nie 
przytomnego mężczyznę, jak się oka­
zało pijanego, bez obuwia. Policjant 
przewiózł go do komisarjatu, gdzie 
pozostał w areszcie aż do wytrzeź­
wienia.

Ze znalezionych przy zatrzymanym 
dokumentów okazało się, że jest to 
27-letni Bronisław Olczak, robotnik 
w składzie węgla Ferensa, zamieszka­
ły przy rodzinie. Po wytrzeźwieniu 
Olczak'zeznał, że był z kolegą na 
libacji. Po wyjściu z restauracji ko­
lega pozostawił Olczaka na łasce 
losu, a sam pojechał do domu. Sko­
rzystał z tego jakiś opryszek i ściąg­
nął Olczakowi buty. Po sporządzeniu 
protokułu Olczak w skarpetkach udał 
się do dozorcy domu, w którym mie­
ści się komisarjat, Stanisława Soko­
łowskiego, prosząc go o wybawienie 
z kłopotu. Dał on S. 5 zł., prosząc o 
o kupno obuwia. Dozorca oświadczył, 
że może tylko pożyczyć swoich ka­
maszy i w tym celu pójdzie z Olcza­
kiem do jego mieszkania. O. zgodził 
się. Następnie poprosił o szczotkę, 
sżeby oczyścić zakurzone i zabłocone 
ubranie. Sokołowski zaczął ubierać

Słowo sportowe.
Pitka nożna.

CZĘSTOCHOWA.Na dzień 7 maja 
br. wyznaczony został termin rozgry­
wek piłkarskich na rzecz Polsk. Zw. 
Piłki Nożnej. Jak wiadomo wszystkie 
inprezy piłkarskie w tym dniu do­
chód swój oddają na rzecz P.Z.P.N.

W Częstochowie dobiegają końca 
przygotowania nad urządzeniem sze­
regu meczów na rzecz Związku.

Projektowane jest rozegranie w 
tym dnie szeregu spotkań m. in. ma 
przybyć do Częstochowy reprezentacja

piłkarska Zagłęnia lub ŁKS., by 
grać mecz z reprezentacją na­
szego miasta.

Do Radomska wyjechać ma także 
tegoż dnia Częstochowa II  i grać bę­
dzie z tamtejszą reprezentacją.

Z Legią w Wieluniu spotka się 
trzeci garnitur reprezentacyjny Czę- 
siochowy.

Słowem dzień ten minie pod zna­
kiem ruchliwej pracy na boiskach 
piłkarskich a trzy zespoły reprezen­
tacyjne wajczyć będą o pierwszeństwo 
barw piłkarstwa częstochowskiego.

się, Olczak zaś, wziąwszy szczotkę, 
wyszedł do sieni. Po upływie kilku 
minut lokatorzy oraz funkcjonarjusze 
policji zaalarmowani zostali odgłosem 
padającego ciała. Jak  się okazało, z 
okna V piętra klatki schodowej wy­
skoczył Olczak i wskutek pęknięcia 
kręgosłupa oraz ogólnego potłuczenia, 
zmarł przed przybyciem lekarza Po 
gotowia. Zwłoki przewieziono do pro- 
sektorjum.

=  SZA TA Ń SK A  ZEM STA  ZAW IE­
DZIONEGO KOCHANKA W Mylsku w
pow. łuckim Aleksander Pracyn 1. 30 
utrzymywał od dłuższego już czasu 
bliższe stosunki z 60 letnią Agrypiną 
lszczukową, właścicielką gospodarstwa 
złożonego z zabudowań i 55 dzieś, 
ziemi ornej. Iszczukowa obiecała swe­
go czasu zapisać posiadany majątek 
kochankowi. Pod naporem jednak bliż 
szej rodziny, odstąpiła od swego za­
miaru.

Pracyn postanowił zemścić się na 
Iszczukowej. Zamiar swój wykonał 
przed kilku dniami w zbrodniczy a 
zarazem szatański sposób. Otóż zawie­
dziony kochanek, będąc z zawodu ślu 
sarzem-mechanikiem, zmontował na­
bój wybuchowy o dużej sile. Nabój 
ten owinąwszy w kłęby nici lnianych 
porzucił na podwórzu, Iszczukowa zo­
baczywszy na podwórzu kłęby nici po 
chodzących z jej strychu, zaczęła je 
zbierać. Jeden z kłębków przytwier­
dzony był do noeisku co spowodowa­
ło eksplozję. Eskpiozja w swych na­
stępstwach była straszna. Iszczukowa 
strasznie pokaleczona siłą wybuchu i 
odłamkami pocisku, zmarła na m iej­
scu. Kochanek — morderca, zbiegł w 
niewiadomym kierunku.

=  W SPA N IA ŁY  OKAZ WIEKU MA- 
TUZALOW EGO. W schronisku dla star­
ców Warszawskiego Towarzystwa Do­
broczynności przebywa od 7 lat naj­

starszy zapewne człowiek w Warsza- 
wie a także i w Polsce, Antoni Ko­
złowski, urodzony w roku 1827, a więc 
liczący obecnie 106 lat.

Staruszek cieszy się doskonałym 
apetytem i wyjątkowem zdrowiem. 
Przez cały czas pobytu w schronisku 
nie chorował ani razu, wygląda czer­
stwo, trzyma się prosto, stąpa żwawo 
bez pomocy laski i jest zawsze w do­
skonałym humorze.

Kozłowski był z zawodu ogrodni* 
kiem i temu przypisuje swą długo­
wieczność. Najulubieńszem jego zaję­
ciem jest pobyt w ogródku przy za­
kładzie, na świeżem powietrzu. Wio­
sną i latem spędza tam całe dnie, 
obserwując bawiące się dzieci, za któ- 
remi przepada.

Stan zdrowia i doskonałe samopo­
czucie Kozłowskiego pozwalają spo­
dziewać się, że staruszek ten, którego 
cała rodzina już wymarła, pożyje jesz 
cze wjple lat.

=  NIE , MÓGŁ SIĘ  WYRWAĆ ZE  
SZPONÓW  ŚM IERCI. W czasie wydo­
bywania drzewa z nieczynnego już 
bieda-szybu w Siemianowicach zacza­
dził się na dnie 29 letni Ewald Scha- 
de. Osłabiony zdołał jeszcze zawołać 
o pomoc, wskutek czego robotnicy, 
znajdujący się na powierzchni zrzuci­
li mu na dół linę, którą Schade owią­
zał się. W czasie wyciągania niesz­
częśliwego lina jednak zerwała się.— 
Schade wpadł do szybu i poniósł 
śmierć na miejscu. Wezwana na miej 
see kolumna sanitarna z Wełnowca 
wydobyła na wierzch zwłoki i prze­
wiozła je do szpitala w Siemianowi­
cach.

SKLEPEM BEZ 
WYSTAWY

JE ST  PRZEDSIĘBIO RSTW O , KTÓRE NIE 
O G Ł A S Z A  SIĘ  ZA POŚREDNICTW EM  
SŁOW A C Z Ę ST O CHOWSKIEGO". X X X

i i  i i ł j s z j n j  dziś przez
W A R S Z A W A  27 k w ietn ia  

11.40 C odz. P rz e g l.P r a sy  P o lsk ie j. 11.50 
Kom. m eteo r . Gł. W ojsk . S t M eteor , dla  
kom unik , lotn . 11.57 S y g n a ł czasu . 12.05 
P rogram  na dz. nast. 12.10 P ły ty  gram of 
12 30 Kom un. P. I. M. 12.35 X X IV  k on cert 
sz k o ln y  z F ilh  W arsz . 15.10 Kom. P ań stw  
Inst. E k sp ort. 15.15 Kom . g o sp . 15.25 P ły ty  
g ra m o fo n o w e . 15.35 „ P rzeg lą d  cza so p ism  
k ob iecych " , w y g ł. p. M. A n k iew iczo w a . 
15.50 P ły ty  gram of. 16.25 F rancusk i. 16.40 
O d czy t z cy k lu  „U m iło w a n ie  p rzy ro d y  
o jczyste j" . |  17.00 P ły ty  17.40 O d czy t  
17.55 P ro g ra m  na dz. nast. 18.00 O d czy t  
dla  m a tu rzy stó w  (D zia ł B io lo g ja ) p .t. „Naj 
w a ż n ie js z e  z a g a d n ie n ia  b io lo g ji w  X X  
w ieku" , w y g ł. prof. S t. S u m iń sk i. 18.20 
W iad . b ież . 18 25 M uzyka lek k a  i tan eczn a
19.00 R ozm aitości. 10.20 Kom. ro ln  Min... 
R oln . i R eform  R o ln ych . 19.30 K w adran s  
literack i. 19.45 P ras. D z  Radj. 20.00 M uzy­
ka lek k a  w yk . ork . P . R. p o d  dyr. S t. N a­
w r o ta  i B. M ierzejesk i. 20.55 Vv’iad. sport.
21.00 D od . do P ras. D z . Radj. 21.30 S łu ch o  
w isk o  z K rakow a. 22.15 P ły ty  gra m o g o n o -  
w e . 22.55 Kom. m eteor . Gł. W ojsk . S t. Me 
teo r . d la  kom . lo ln . i kom . p o lic y jn y .23.00 
M uzyka teń eczn a

ZĘBY, k oron y , m ostk i, — w praw ia  
L E K A R 2 - D E N T V S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

(D z. U st. N r. 54 poz. 476)
B roszurę w yjaśn .— o trzym ać m ożna w księgarn iach , 
w A dm in istrac ji p ism a .C zy s to ść - lub od autora Le­
karza - D en ty sty  MICHAŁA GREJNIECA w C zęsto­
chow ie, A leja N ajśw . P an n y  M arji (I A leja) n r. 10.

B i u r o  D z i e n n i k ó w  i Ogłoszeń

„RENOMA”
wł. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel. 448,
PRZYJMUJE: O g ło sz e n ia  do w szy stk ich  

p ism  k rajow ych  i za g ra n icz n y c h . 
POLECA: D zien n ik i i c za so p ism a  kra­

jo w e  i za g ra n iczn e . 
SPR Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e , p a ­
p iero sy , oraz zn aczk i s te m p lo w e , p o c z ­

to w e , w e k s le  i t. p. 547
O B SŁ U G A  SZ Y B K A  i SO L ID N A .

Le tn isk o  w e  d w o r z e  4 k im . od  stacji ko 
le j  B la c h o w n ia  obok  H erb ó w  otw arte  

od 1/5. O k o lica  K lim . z a le s io n a , d u ży  o- 
g ró d  do le ż a k o w a n ia , s ło n e c z n e  su ch e  
p o k o je  d o sk on a ła  k u ch n ia . C ałe  u trz y m a  
n ie  4  zł. o d  o s o b y .  O z iec i d o  50  % 
z n iż k i. Inform acje: p. M ajer, M ajątek A lek  
san d rja  I p oczta  C z ęsto ch o w a .

Zg u b io n o  k sią żeczk ę  w o jsk o w ą  w ydaną  
p rzez  P.K.U. C z ę sto c h o w a  na n a z w is ­

ko F e lik sa  L e w ic k ie g o .
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